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PRO­LOG 

Daw­no, daw­no temu...

 

Eli­za wtu­li­ła bu­zię w po­dusz­kę i sku­pi­ła się na sło­wach mamy. Uwiel­bia­ła, kie­dy ma­mu­sia przy­cho­dzi­ła wie­czo­rem do jej po­ko­iku i opo­wia­da­ła wy­my­ślo­ne przez sie­bie baj­ki. Ta­kie hi­sto­rie prze­ma­wia­ły do jej wy­obraź­ni bar­dziej niż te opi­sa­ne w książ­kach. Ow­szem, ta­kich rów­nież lu­bi­ła słu­chać, ale nie­daw­no na­uczy­ła się skła­dać li­te­ry i mo­gła już prze­czy­tać je sama. Opo­wie­ści snu­te przez mamę zaj­mo­wa­ły spe­cjal­ne miej­sce w jej ser­cu, po­nie­waż nie sły­sza­ła ich żad­na inna dziew­czyn­ka. Na­le­ża­ły wy­łącz­nie do niej. Le­żąc z za­mknię­ty­mi ocza­mi, wy­obra­ża­ła so­bie miej­sca i lu­dzi opi­sy­wa­ne przez mamę. Cza­sa­mi, kie­dy była mniej sen­na, pod­su­wa­ła nowe wąt­ki, któ­re zmie­nia­ły bieg opo­wie­ści, i za­chwy­ca­ła się, jak zgrab­nie mama wy­ko­rzy­sty­wa­ła je w swo­im opo­wia­da­niu. Dziś też na­bra­ła ocho­ty na taką za­ba­wę. 

– Da­le­ko stąd, za sied­mio­ma gó­ra­mi i sied­mio­ma pusz­cza­mi... – pod­po­wie­dzia­ła.

– ...albo cał­kiem bli­sko, bli­żej, niż ci się wy­da­je, żyła so­bie księż­nicz­ka.

– Była ślicz­na, ma­mu­siu? 

– Bar­dzo. Mło­dziut­ka i ba­jecz­nie bo­ga­ta, jak to z księż­nicz­ka­mi bywa. 

Eli­za wes­tchnę­ła za­do­wo­lo­na. Baj­ka za­po­wia­da­ła się wspa­nia­le. 

– Nie­ste­ty, księż­nicz­ka była pół­sie­ro­tą...

– Co to zna­czy, ma­mu­siu?

– Jej ta­tuś po­szedł już do nie­ba. 

– A ma­mu­sia? 

– Mia­ła mamę.

Eli­za pra­wie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Oj­co­wie księż­nicz­kom nie byli spe­cjal­nie po­trzeb­ni. Swo­je­go wi­dy­wa­ła rzad­ko, a na­wet kie­dy prze­by­wał we dwo­rze, nie po­tra­fił zna­leźć dla cór­ki cza­su. Co in­ne­go ma­mu­sia... Waż­ne, że księż­nicz­ka ją mia­ła. Moc­niej za­ci­snę­ła pal­ce na dło­ni mamy i po­czu­ła, jak ta gła­dzi ją po po­licz­ku. 

– I co było da­lej?

Po­my­śla­ła, że pew­nie po­ja­wił się dziel­ny ksią­żę i po­pro­sił księż­nicz­kę o rękę. Do niej za kil­ka lat rów­nież przy­bę­dzie ksią­żę i będą żyli dłu­go i szczę­śli­wie. Wie­dzia­ła, że o praw­dzi­we­go kró­le­wi­cza trud­no, więc roz­sąd­na dziew­czy­na po­win­na ro­zej­rzeć się za­wcza­su. A Eli­zie na in­te­li­gen­cji nie zby­wa­ło[1]. Przy­naj­mniej tak twier­dzi­ła jej nowa gu­wer­nant­ka. Jed­nak nie przy­pusz­cza­ła, aby pan­na Żab­ska zna­ła ja­kie­goś kró­le­wi­cza. Wów­czas nie mu­sia­ła­by sama cięż­ko pra­co­wać, ucząc cu­dze dzie­ci. O księ­cia Eli­za po­sta­no­wi­ła wy­wie­dzieć się u ja­kie­goś chłop­ca. Na szczę­ście Ma­te­usz miesz­ka cał­kiem bli­sko i na pew­no po­dzie­li się z nią taką in­for­ma­cją w za­mian za ka­wa­łek cia­sta z ma­li­na­mi. Jej ku­zyn był dużo star­szy, ale na­dal nie po­tra­fił się oprzeć wy­pie­kom ich ku­char­ki. 

– Przy­był król...

Król? To jesz­cze le­piej niż ksią­żę! Pew­nie z miej­sca po­ko­chał pięk­ną...

– ...i zde­cy­do­wał, że księż­nicz­ka musi wyjść za mąż. Nie­ste­ty, wy­brał jej na męża mło­dzień­ca, któ­ry na nią nie za­słu­gi­wał. Jed­nak pan­na po­sta­no­wi­ła po­słu­chać swo­je­go wład­cy za­miast gło­su swo­je­go ser­ca. Za­miast zo­stać ob­lu­bie­ni­cą Chry­stu­sa, zde­cy­do­wa­ła się po­ślu­bić ło­tra. 

Eli­za spo­dzie­wa­ła się ta­kie­go roz­wo­ju wy­pad­ków. W baj­kach, za­nim na­stą­pi­ło szczę­śli­we za­koń­cze­nie, przed bo­ha­te­ra­mi pię­trzy­ły się trud­no­ści na pierw­szy rzut oka nie do po­ko­na­nia. Te­raz wła­śnie po­wi­nien po­ja­wić się ksią­żę na bia­łym ru­ma­ku... Albo choć­by na ta­kiej kasz­tan­ce, jak Rą­cza na­le­żą­ca do Ma­tie­go. Cze­ka­ła za­tem w na­pię­ciu na ko­lej­ne sło­wa mat­ki. Jed­nak dal­szy prze­bieg zda­rzeń za­sko­czył ją i zmar­twił. 

– Po ślu­bie mąż wy­wiózł ją da­le­ko od ziem, któ­re zna­ła, i naj­bliż­szych jej lu­dzi. Księż­nicz­ka nie­raz pro­si­ła go, aby po­zwo­lił jej na od­wie­dzi­ny mat­ki albo choć­by na wy­jazd do naj­bliż­sze­go sank­tu­arium. Ma­rze­niem księż­nicz­ki była mo­dli­twa przed któ­rymś z cu­dow­nych ob­ra­zów. Z ca­łe­go ser­ca pra­gnę­ła mieć ko­goś do ko­cha­nia. Wła­sną có­recz­kę. Mał­żo­nek jed­nak po­zo­stał głu­chy na proś­by nie­szczę­snej księż­nicz­ki. Pra­gnął syna rów­nie moc­no jak ona cór­ki, jed­nak nie zga­dzał się na jej wy­jazd, oba­wia­jąc się, że nie­szczę­śli­wa żona może do nie­go już nie wró­cić. 

– Gdy­by ją ko­chał, po­zwo­lił­by jej wy­je­chać... – wy­szep­ta­ła Eli­za. 

– Wła­śnie, moja dro­ga. Lecz on od po­cząt­ku nie po­zwa­lał jej opusz­czać dóbr, a z cza­sem jesz­cze bar­dziej ogra­ni­czał jej swo­bo­dę. Nie­szczę­sna nie mo­gła wy­cho­dzić poza ob­ręb zam­ku...

– Czy­li pil­no­wał jej jak smok...

No to pora na ry­ce­rza albo księ­cia. Tacy za­wsze roz­pra­wia­li się z po­two­ra­mi, po­my­śla­ła. Pod­pa­trzy­ła kie­dyś, jak Ma­te­usz fech­tu­je z wu­jem Sta­ni­sła­wem. Ku­zyn ra­dził so­bie za­dzi­wia­ją­co do­brze w star­ciu z do­ro­słym męż­czy­zną. Ry­cerz prze­ciw­ko po­czwa­rze użył­by pew­nie mie­cza. 

– Księż­nicz­ka sła­ła list za li­stem do mat­ki i zna­jo­mych dwo­rzan, bła­ga­jąc o po­moc. Jed­nak po la­tach nikt nie chciał na­ra­zić się jej mę­żo­wi, ulu­bień­co­wi mo­nar­chy. Jej mat­kę wład­ca rów­nież zmu­sił do za­mąż­pój­ścia za jed­ne­go ze swo­ich za­ufa­nych w za­mian za część jej for­tu­ny. Obie za­tem zna­la­zły się w ża­ło­snym po­ło­że­niu. Wi­dząc, że ra­tu­nek nie na­dej­dzie, księż­nicz­ka po­sta­no­wi­ła wziąć spra­wy w swo­je ręce i uciec od wstręt­ne­go jej męża. Z tej opo­wie­ści pły­nie jed­na waż­na dla nas na­uka. Mą­dra ko­bie­ta nie może po­le­gać wy­łącz­nie na męż­czy­znach. Cza­sem na­le­ży za­trosz­czyć się o sie­bie samą...

– Zno­wu za­tru­wasz jej umysł ja­ki­miś bred­nia­mi? Nic dziw­ne­go, że ca­ły­mi dnia­mi snu­je się po domu, za­miast zro­bić coś po­ży­tecz­ne­go. 

Eli­za otwo­rzy­ła jed­no oko i za­drża­ła, wi­dząc w uchy­lo­nych drzwiach mrocz­ną syl­wet­kę ojca. Stał w pro­gu, dzier­żąc w dło­ni za­pa­lo­ną lam­pę naf­to­wą. Zer­k­nę­ła na mamę i zo­ba­czy­ła, że ta ze­sztyw­nia­ła. Jej pal­ce bo­le­śnie za­ci­snę­ły się na dło­ni có­recz­ki, lecz Eli­za nie wy­da­ła z sie­bie na­wet ci­che­go jęku. Jak zwy­kle w to­wa­rzy­stwie ojca pa­ra­li­żo­wał ją strach. 

– Do­kończ więc tę hi­sto­ryj­kę i opo­wiedz, jak skoń­czy­ła nie­po­słusz­na mał­żon­ka, kie­dy on do­wie­dział się o jej ża­ło­snej ko­re­spon­den­cji. Wy­gar­bo­wał jej skó­rę i trzy­mał pod klu­czem, jak na­le­ża­ło. Po tej na­ucz­ce ode­chcia­ło się jej fa­na­be­rii. Wy, ko­bie­ty, za­wsze ma­cie mało... 

– Za­milcz! – syk­nę­ła mama, wsta­jąc. Po­chy­li­ła się nad Eli­zą i uca­ło­wa­ła jej czo­ło. Ich wie­czor­ny ry­tu­ał zo­stał do­peł­nio­ny. – Ju­tro do­koń­czę baj­kę, ale wiedz, że wszyst­ko za­koń­czy­ło się do­brze...

– I księż­nicz­ka żyła dłu­go i szczę­śli­wie? – upew­ni­ła się za­nie­po­ko­jo­na dziew­czyn­ka, kie­dy mama otu­la­ła ją koł­drą. 

Mama ski­nę­ła gło­wą, zdmuch­nę­ła pło­mień lam­py i sze­lesz­cząc dłu­gą suk­nią, ru­szy­ła w stro­nę drzwi. Kie­dy tyl­ko za­mknę­ły się za nią z ci­chym trza­skiem, Eli­za wy­sko­czy­ła z łó­żecz­ka i na bo­sa­ka po­bie­gła w ich stro­nę. Przy­su­nę­ła ucho do drew­na, chcąc le­piej sły­szeć gło­sy ro­dzi­ców. 

– Osza­la­łeś?

– Sama za­czę­łaś jej opo­wia­dać tę hi­sto­rię... 

– Ci­szej, bo usły­szy...

– I co z tego? 

– Co z tego? – Mat­ka naj­pierw pod­nio­sła głos, a na­stęp­nie ści­szy­ła go do roz­gnie­wa­ne­go szep­tu. – Czym in­nym jest na­uczyć się, że męż­czy­znom nie wol­no ufać, a czym in­nym za­koń­cze­nie nie­sto­sow­ne dla uszu czte­ro­lat­ki. Och, wiem, że cie­szy­ło­by cię, gdy­bym skoń­czy­ła jak Son­ka... Od cza­su do cza­su drę­czą mnie kosz­ma­ry, że to mnie za­mknię­to w jej kom­na­cie. Jed­nak na szczę­ście mię­dzy nami jest spo­ra róż­ni­ca. Mam ro­dzi­nę, któ­ra za­cznie za­da­wać py­ta­nia... więc wra­caj le­piej do sto­li­cy. Albo gdzie­kol­wiek chcesz!

– I zo­sta­wić cię na pa­stwę Sta­ni­sła­wa? Nie­do­cze­ka­nie! Je­steś moją żoną i nic ci nie da ro­bie­nie ma­śla­nych oczu do ku­zyn­ka. 

– Staś jest szczę­śli­wie żo­na­ty, więc nie do­szu­kuj się nie­wier­no­ści tam, gdzie jej nie znaj­dziesz. Poza tym... Sły­sza­łam, że znów za­czą­łeś się le­czyć...

Na ko­ry­ta­rzu za­pa­dła ci­sza i Eli­za do­szła do wnio­sku, że ro­dzi­ce już ode­szli. Za­mie­rza­ła wró­cić do łó­żecz­ka, kie­dy po­now­nie usły­sza­ła głos ojca. Tak ci­chy, że do­tar­ło do niej tyl­ko ostat­nie sło­wo. 

– Skąd... 

– Wiem? Two­ja wi­zy­ta u dok­to­ra Ko­niecz­ki nie umknę­ła oczom do­cie­kli­wych. A że cie­szy się on opi­nią naj­lep­sze­go spe­cja­li­sty od fran­cy[2]... Na­praw­dę nie trze­ba wie­le, aby ta­kie no­wi­ny tra­fi­ły do od­po­wied­nich uszu. 

– Zna­czy two­ich?

– Ow­szem. Do­pó­ki się tego nie po­zbę­dziesz, nie zbli­żaj się do mnie. Przy­naj­mniej raz okaż przy­zwo­itość, cho­ciaż nie je­stem pew­na, czy w ogó­le wiesz, co ozna­cza to sło­wo. 

Oj­ciec chy­ba od­zy­skał re­zon, bo jego głos za­brzmiał nie­co do­no­śniej.

– Bo co? Spró­bu­jesz odejść? Wiesz, że ni­g­dy na to nie wy­ra­żę zgo­dy! 

– Są­dzisz, że będę py­tać, je­śli się zde­cy­du­ję? – od­po­wie­dzia­ła mu mat­ka gorz­ko. – W od­róż­nie­niu od Son­ki sama po­sta­no­wi­łam za cie­bie wyjść. Cza­sy się jed­nak zmie­ni­ły i nie po­wstrzy­masz mnie, je­śli zde­cy­du­ję się unie­waż­nić mał­żeń­stwo. Je­dy­ne, co mnie przy to­bie trzy­ma, to Eli­za, więc nie wy­sta­wiaj mo­jej cier­pli­wo­ści na pró­bę. 

Eli­za usły­sza­ła, jak mat­ka od­cho­dzi, stu­ka­jąc trze­wi­ka­mi w drew­nia­ną pod­ło­gę. Spoj­rza­ła na swo­je na­gie sto­py wy­glą­da­ją­ce spod dłu­giej, bia­łej ko­szu­li. Było jej zim­no i po­sta­no­wi­ła wró­cić do łóż­ka, za­nim zaj­rzy do niej gu­wer­nant­ka i na­skar­ży ma­mie. 

Za­mknę­ła oczy, ale po­mi­mo znu­że­nia nie po­tra­fi­ła za­snąć. Nie­wie­le zro­zu­mia­ła z roz­mo­wy ro­dzi­ców, ale za­nie­po­ko­iło ją jed­no sło­wo. Unie­waż­nić. Nie prze­pa­da­ła za oj­cem, lecz nie przy­pusz­cza­ła, że mama po­dzie­la jej uczu­cia. Wo­la­ła­by da­lej uwa­żać, że mama go ko­cha. Że był jej księ­ciem z baj­ki. Naj­wy­raź­niej tkwi­ła w błę­dzie. 

Do po­ko­ju wśli­zgnę­ła się gu­wer­nant­ka, przy­świe­ca­jąc so­bie lam­pą, więc dziew­czyn­ka szyb­ko za­ci­snę­ła po­wie­ki. Ko­bie­ta krzą­ta­ła się chwi­lę za pa­ra­wa­nem, ścią­ga­jąc su­kien­kę i ubie­ra­jąc się w płó­cien­ną noc­ną ko­szu­lę. Eli­za roz­luź­ni­ła się nie­co, kie­dy zga­sło świa­tło, a od stro­ny łóż­ka Żab­ci, jak w my­ślach piesz­czo­tli­wie ją na­zy­wa­ła, do­bie­gło cięż­kie wes­tchnie­nie. Czyż­by ona rów­nież usły­sza­ła smut­ną baj­kę? 

Mama naj­wy­raź­niej opo­wie­dzia­ła jej au­ten­tycz­ną hi­sto­rię, zmie­nia­jąc ją w baśń. I hi­sto­ria tej praw­dzi­wej księż­nicz­ki nie skoń­czy­ła się do­brze. Eli­za przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy chce usły­szeć ta­kie za­koń­cze­nie. I mo­ment póź­niej do­szła do wnio­sku, że tak. Sko­ro opo­wieść była praw­dzi­wa, to mo­gła się z niej cze­goś na­uczyć. 

Na ra­zie do­wie­dzia­ła się, że w ży­ciu nie może li­czyć na po­moc ze stro­ny ja­kie­goś ry­ce­rza. Mu­sia­ła na­uczyć się po­le­gać na so­bie. 

I nie ufać chłop­com. 

Żad­ne­mu z nich. 








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY 

Czer­wiec 1920 roku

 

Eli­za skrzy­wi­ła się, kie­dy do jej uszu do­tar­ły krzy­ki. Nie chcia­ło jej się wie­rzyć, że to już ra­nek. Po­przed­nie­go wie­czo­ru po­ło­ży­ła się póź­no i dzi­siaj od­da­ła­by wie­le za moż­li­wość dal­szej drzem­ki, ale nie mo­gła so­bie na to po­zwo­lić. Zbyt dużo pra­cy ją cze­ka­ło. Z fron­tu do­cho­dzi­ły nie­po­ko­ją­ce wie­ści i mu­sia­ła pod­jąć waż­ne de­cy­zje do­ty­czą­ce ma­jąt­ku. Wie­czo­rem przyj­dzie czas na uspo­ka­ja­nie spa­zmów ma­co­chy i dą­sów sio­stry. Cza­sa­mi nie mo­gła od­ża­ło­wać, że Mo­de­sta nie uro­dzi­ła się chłop­cem. Może jako męż­czy­zna by­ła­by zno­śniej­sza. Cho­ciaż... Mo­gła­by wte­dy jesz­cze bar­dziej upodob­nić się do ojca. 

Eli­za roz­chy­li­ła po­wie­ki i zdu­mio­na stwier­dzi­ła, że za oknem pa­nu­je ciem­ność. Skąd więc te ha­ła­sy, sko­ro na­dal trwa noc? 

Szyb­ko za­pa­li­ła nie­wiel­ką lam­pę naf­to­wą, któ­ra sta­ła na sto­li­ku przy jej łóż­ku, i spoj­rza­ła na wska­zów­ki ze­ga­ra. Pierw­sza po pół­no­cy? Co się dzie­je? Po­czu­ła prze­bie­ga­ją­cy przez cia­ło dreszcz stra­chu. Czyż­by roz­zu­chwa­le­ni bol­sze­wic­ką agi­ta­cją chło­pi na­pa­dli na jej dwór?

Po­bu­dzo­na tą my­ślą bły­ska­wicz­nie ze­rwa­ła się z po­ście­li i w po­pło­chu za­czę­ła szu­kać przy­go­to­wa­ne­go na taką oko­licz­ność ubra­nia. Bie­li­zna, dłu­ga do ko­stek sza­ra su­kien­ka, na­rzu­co­na na ra­mio­na chu­s­ta. Pod su­kien­kę wło­ży­ła hal­kę z do­szy­ty­mi do niej płó­cien­ny­mi wo­recz­ka­mi kry­ją­cy­mi naj­cen­niej­sze pa­miąt­ki. I pie­nią­dze, któ­re mo­gły jej ura­to­wać ży­cie lub po­móc chwi­lo­wo się urzą­dzić w po­bli­skim mia­stecz­ku. Po­zo­sta­wa­ła czuj­na, po­nie­waż dla zie­mian po re­wo­lu­cji bol­sze­wic­kiej na­sta­ły bar­dzo nie­spo­koj­ne cza­sy. Owi­nę­ła się jesz­cze chu­s­tą i pra­wie wy­bie­gła ze swo­jej sy­pial­ni na pod­da­szu. Wte­dy wy­raź­niej usły­sza­ła krzą­ta­ni­nę na par­te­rze. Nie­licz­ni słu­żą­cy, któ­rzy po­zo­sta­li jesz­cze we dwo­rze, po­ga­nia­ni krzy­ka­mi pani domu pa­ko­wa­li wła­śnie do ku­frów znaj­du­ją­ce się w sa­lo­nie dro­bia­zgi. Przez uchy­lo­ne drzwi sy­pial­ni sio­stry zo­ba­czy­ła, jak po­ko­jów­ka ra­zem z Mo­de­stą wkła­da­ły do pu­deł i wa­li­zek su­kien­ki, buty i ka­pe­lu­sze. Ro­bi­ły to po­wo­li, me­to­dycz­nie skła­da­jąc każ­dą sztu­kę odzie­ży, jak gdy­by Mo­de­sta wy­bie­ra­ła się w po­dróż. 

– Oto­czy­li dwór, pa­nien­ko – wy­szep­ta­ła bla­da po­ko­jów­ka, kie­dy za­uwa­ży­ła Eli­zę. – Nie wy­mknie­my się...

Zdą­ży­ła się do­my­ślić. Wrza­ski na ze­wnątrz sta­ły się jesz­cze bar­dziej agre­syw­ne. Gdzieś z tyłu do­bie­gał kwik prze­ra­żo­nych świń. Do­rwa­li się już do chle­wu. Na­stęp­ne będą obo­ry i staj­nie. Dwór zo­sta­wi­li so­bie na de­ser. Wszyst­ko w myśl bol­sze­wic­kiej ide­olo­gii, któ­ra prze­ko­ny­wa­ła, że co za­gra­bio­ne zie­mia­nom, to po spra­wie­dli­wo­ści od­zy­ska­ne. 

Mo­ment póź­niej do ra­ba­nu czy­nio­ne­go na ze­wnątrz do­łą­czył ryt­micz­ny trzask sie­kie­ry ude­rza­ją­cej w so­lid­ne drzwi i zam­ki. Sły­sząc ten dźwięk po raz pierw­szy, Eli­za aż pod­sko­czy­ła. To tyl­ko kwe­stia cza­su, kie­dy chło­pi we­drą się do środ­ka. A wte­dy żad­na z nich może nie ujść z ży­ciem. O cno­cie nie wspo­mi­na­jąc. 

W my­ślach zmó­wi­ła szyb­ką mo­dli­twę w in­ten­cji bez­piecz­nej uciecz­ki z dwo­ru. Gdy­by był wznie­sio­ny z drew­na, jak więk­szość oko­licz­nych sie­dzib szlach­ty, pew­nie któ­ryś nie oparł­by się po­ku­sie i przy­tknął po­chod­nię do drew­na, li­cząc, że je wy­ku­rzy ogniem i dy­mem. Jed­nak so­lid­na kon­struk­cja zo­sta­ła wznie­sio­na z ka­mie­nia i ce­gieł, a chło­pi li­czy­li na ra­bu­nek znaj­du­ją­cych się we­wnątrz skar­bów. 

– Gro­żą, że je­śli na­tych­miast nie otwo­rzy­my, pod­pa­lą dwór z nami w środ­ku! – bia­da­ła dru­ga z po­ko­jó­wek. Przy­kuc­nę­ła przy ku­frze i na­wet w pa­nu­ją­cym w sa­lo­nie pół­mro­ku Eli­za do­strze­gła, jak dy­go­ce. Lada mo­ment ko­bie­ta wpad­nie w pa­ni­kę i nie bę­dzie z niej po­żyt­ku. 

– Spo­kój! – na­ka­za­ła.

Przy­naj­mniej raz mo­gła być wdzięcz­na ma­co­sze. W cza­sie woj­ny na­le­ga­ła, aby za­trud­niać wy­łącz­nie pol­ską służ­bę. Te­raz wszy­scy je­cha­li na jed­nym wóz­ku, jed­na­ko­wo za­gro­że­ni na­dzia­niem się na bia­ło­ru­skie wi­dły. Nie mu­sia­ła oba­wiać się zdra­dy tych nie­licz­nych zgro­ma­dzo­nych we dwo­rze osób. Zde­cy­do­wa­ła się. 

– Mu­si­my ucie­kać. Każ­dy bie­rze tyl­ko tyle, ile może unieść. Ku­fry zo­sta­wia­my – oznaj­mi­ła sta­now­czo. 

Rzu­ci­ła okiem na lek­kie pan­to­fle ma­co­chy i sio­stry. 

– Wzuj­cie so­lid­ne trze­wi­ki – po­le­ci­ła, pod­no­sząc głos, aby się prze­bił przez do­cho­dzą­cy z ze­wnątrz ha­łas. – Ta­kie, któ­re nie roz­le­cą się przy pierw­szym wdep­nię­ciu w bło­to.

Skrzy­wi­ła się, kie­dy po­kój wy­peł­ni­ły wy­wrza­ski­wa­ne za okna­mi groź­by. Chło­pi za­mie­rza­li so­bie uży­wać na wy­de­li­ka­co­nych szlach­cian­kach, nim je za­rżną jak świ­nie.

Sio­stra jak­by nie zwró­ci­ła na to uwa­gi, sku­pia­jąc się na swo­im wy­glą­dzie. Przy­naj­mniej bę­dzie wy­glą­dać pięk­nie, nim ją do­pad­ną. Albo to był wła­śnie jej spo­sób, aby ra­dzić so­bie z prze­ra­że­niem. Po pro­stu wy­pie­ra­ła ze świa­do­mo­ści czy­ha­ją­ce na ze­wnątrz nie­bez­pie­czeń­stwo. 

– Mie­siąc temu ob­sta­lo­wa­łam je u Han­ke­go! Je­śli uwa­żasz, że będę w nich bro­dzić w bło­cie, to zu­peł­nie po­stra­da­łaś ro­zum... 

Eli­za wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Jak tam chcesz... Mo­żesz tu zo­stać, li­cząc, że zo­sta­wią cię ja­kimś cu­dem w spo­ko­ju, albo boso biec przez pod­mo­kły las, jak te cac­ka się roz­pad­ną. 

– Tyle razy ci tłu­ma­czy­łam, że da­mie nie przy­sto­ją ta­kie ge­sty! – pa­dła re­pry­men­da ma­co­chy.

Eli­za z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła się od krzy­ku. Sto­sow­ność? Prze­trwa­ły przej­ście i co­fa­nie się fron­tów w cza­sie woj­ny, nie­jed­ną epi­de­mię, a ma­co­cha zwra­ca uwa­gę na jej ma­nie­ry. Jak gdy­by piły po­po­łu­dnio­wą her­bat­kę ze sta­ra­ją­cy­mi się Mo­de­sty, a nie znaj­do­wa­ły się w ob­lę­żo­nym dwo­rze. Na­pa­dy tym mu­rom nie były dziw­ne, ale za każ­dym ra­zem dwór prze­trwał. Może jed­nak nie do­cze­kać rana z po­wo­du chłop­skiej re­wo­lu­cji.

– Tak jak­by mia­ło to te­raz zna­cze­nie... 

Urwa­ła w pół sło­wa i okrę­ci­ła się w miej­scu, sły­sząc, jak sie­kie­ra w koń­cu prze­bi­ła się przez drew­no. Pierw­sze z okien­nic sy­pial­ni pani domu też pu­ści­ły i roz­legł się brzęk tłu­czo­ne­go szkła. Mo­de­sta wy­da­ła z sie­bie wy­so­ki pisk i przy­pa­dła do mat­ki. Prze­ra­żo­ne sta­nę­ły ni­czym dwa słu­py soli, wpa­tru­jąc się w ciem­ne pla­my okien. Eli­za uzna­ła, że czas na dys­ku­sje się skoń­czył. Ma­co­cha prze­sta­ła być zdol­na do ra­cjo­nal­nych dzia­łań.

– Mu­si­my wziąć ze sobą przede wszyst­kim wodę i żyw­ność – oznaj­mi­ła po­ko­jów­kom i ro­dzi­nie. Żad­na z ko­biet nie za­re­ago­wa­ła. – Rusz­cie się! – wrza­snę­ła, tra­cąc cier­pli­wość.

Słu­żą­ce na­resz­cie ode­rwa­ły się od ku­frów i po­bie­gły do są­sia­du­ją­cej z kuch­nią spi­żar­ni. Tam za­czę­ły na­peł­niać wy­cią­gnię­te z sza­fy prze­ście­ra­dła go­mół­ka­mi twar­dych se­rów, wę­dli­na­mi i chle­bem.

– Odziej­cie się cie­pło – po­le­ci­ła słu­żą­cym.

Sama na­rzu­ci­ła na ra­mio­na do­dat­ko­wy koc i pod­nio­sła je­den z za­wią­za­nych to­boł­ków. 

Kie­dy przy­bie­gła do holu, z za­do­wo­le­niem za­uwa­ży­ła, że Mo­de­sta po­słu­cha­ła i za­mie­ni­ła pan­to­fle na prak­tycz­niej­sze obu­wie. Przy no­dze po­sta­wi­ła wy­pcha­ną wa­liz­kę, pod­czas gdy jej po­ko­jów­ka trzy­ma­ła w ob­ję­ciach dru­gą. Dwaj słu­żą­cy przy­nie­śli ku­fer. Nie od­zy­wa­li się, ale ich wzrok utkwio­ny w pani Ba­ra­now­skiej mó­wił Eli­zie wszyst­ko. Nie są­dzi­li, że z ta­kim ob­cią­że­niem wyj­dą da­lej niż za próg. Nie wie­rzy­li chy­ba, że w ogó­le uda im się ujść z ży­ciem. Trze­ci słu­ga wbiegł do holu, nio­sąc sta­ry sztu­cer, któ­ry był uży­wa­ny pod­czas po­lo­wań na je­le­nie.

Lufa wy­raź­nie drża­ła, bo sta­ry lo­kaj wie­dział, że nie za­trzy­ma tym roz­wście­czo­ne­go mo­tło­chu kłę­bią­ce­go się na pod­jeź­dzie. Jed­nak zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­de­rwał broń w górę i wy­ce­lo­wał w stro­nę co­raz bar­dziej ru­cho­mych wie­rzei.

– To nie bę­dzie ko­niecz­ne, Ma­cie­ju. – Eli­za po­ło­ży­ła dłoń na lu­fie i zmu­si­ła słu­gę, by opu­ścił sztu­cer. Sta­ry Ma­ciej pa­mię­tał jesz­cze cza­sy jej dziad­ka Bar­to­sze­wi­cza. Rzu­cił jej smut­ne spoj­rze­nie. – Idzie­my do piw­nic. 

– Ge­nial­ne. – Ma­co­cha nie­co po­we­se­la­ła. – Aż dziw, że sama na to nie wpa­dłam. Za­mknie­my się za że­la­zny­mi drzwia­mi i prze­cze­ka­my na­pad. Kie­dy ucich­nie całe to za­mie­sza­nie, wyj­dzie­my i któ­ryś z was po­bie­gnie we­zwać na­sze woj­sko na po­moc. 

Mało praw­do­po­dob­ne, aby żoł­nie­rze zna­leź­li czas, by roz­pra­wiać się ze zbun­to­wa­ny­mi chło­pa­mi, gdy pod bo­kiem mie­li bol­sze­wi­ków sztur­mu­ją­cych li­nię Be­re­zy­ny. Nie dzi­wi­ła się jed­nak, że ma­co­cha wpa­dła na ten po­mysł. Pol­skie od­dzia­ły już pod ko­niec wiel­kiej woj­ny bro­ni­ły pol­skich zie­mian przed gnie­wem chło­pów. Było ja­sne, że w ta­kiej sy­tu­acji Bia­ło­ru­si­ni nie mo­gli się do­cze­kać po­now­ne­go wej­ścia bol­sze­wi­ków. 

Eli­za wła­śnie się ob­ra­ca­ła, by na cze­le roz­dy­go­ta­nej trzód­ki ru­szyć do spi­żar­ni, gdzie znaj­do­wa­ło się wej­ście do piw­ni­cy, kie­dy za­nie­po­ko­iła ją na­gła ci­sza. Wcią­gnę­ła no­sem po­wie­trze. Hol z wol­na za­czął wy­peł­niać się gry­zą­cym dy­mem. Ci dur­nie na­praw­dę po­sta­no­wi­li speł­nić swo­je groź­by i pod­pa­lić bu­dy­nek z jego miesz­kań­ca­mi. Lub też – usły­sza­ła z wnę­trza domu stek prze­kleństw – ja­kie­muś szczę­śliw­co­wi wła­śnie uda­ło się sfor­so­wać któ­reś z okien, a pod drzwi wej­ścio­we pod­ło­ży­li wil­got­ną sło­mę i pod­pa­li­li dla od­wró­ce­nia uwa­gi. Nim do­mow­ni­cy za­czę­li jesz­cze bar­dziej pa­ni­ko­wać, jed­nym sko­kiem do­pa­dła drzwi do sa­lo­nu, za­trza­snę­ła je i znaj­du­jąc w pęku wła­ści­wy klucz, prze­krę­ci­ła go w zam­ku. W ostat­nim mo­men­cie, bo kie­dy od­sko­czy­ła, coś łup­nę­ło w nie głu­cho. Po ste­ku prze­kleństw zga­dy­wa­ła, że czy­jeś cia­ło. Do­brze, że po­sta­no­wi­li się wła­mać do sa­lo­nu, li­cząc na ra­bu­nek kosz­tow­no­ści. 

– Szyb­ko! No już!– krzyk­nę­ła do za­szo­ko­wa­nych tym zaj­ściem lu­dzi. – Chy­ba że chce­cie tu zo­stać jako ko­mi­tet po­wi­tal­ny. Je­stem pew­na, że to do­ce­nią. Wy­pra­wię wam po­tem sty­pę! 

Wie­dzia­ła, że w rze­czy­wi­sto­ści mi­nę­ły do­pie­ro ułam­ki se­kund, ale ta chwi­la wy­da­ła jej się wiecz­no­ścią. Mu­sie­li się po­śpie­szyć, bo chło­pi w każ­dej chwi­li mo­gli we­drzeć się do we­sty­bu­lu, od­ci­na­jąc im je­dy­ną dro­gę uciecz­ki. Jej sło­wa spra­wi­ły, że stło­czo­na po­środ­ku po­miesz­cze­nia gro­mad­ka się oży­wi­ła. Do­mow­ni­cy, dźwi­ga­jąc swój ba­gaż, ru­szy­li w stro­nę ja­dal­ni i le­żą­cej za nią kuch­ni. Do­brze, że za­wcza­su ścią­gnę­ła kłód­kę ze sko­bla mo­cu­ją­ce­go kla­pę do pod­ło­gi spi­żar­ni. 

– Szyb­ciej! – rzu­ci­ła do słu­żą­cych, któ­rzy pod­nie­śli po­kry­wę, od­sła­nia­jąc drew­nia­ne scho­dy wio­dą­ce do piw­ni­cy z wi­nem. 

– Tyl­ko ostroż­nie z tym ku­frem... – po­le­ci­ła pani Ba­ra­now­ska. 

– Zo­staw­cie go – na­ka­za­ła Eli­za, z nie­po­ko­jem wpa­tru­jąc się w ku­chen­ne drzwi, któ­re wy­glą­da­ły, jak­by za chwi­lę mia­ły się roz­paść, otwie­ra­jąc chło­pom ko­lej­ne wej­ście do dwo­ru. – To za duże ob­cią­że­nie. 

Słu­żą­cy po­rzu­ci­li ku­fer i każ­dy z nich zła­pał lam­pę naf­to­wą po­da­ną przez po­ko­jów­kę. Ko­lej­no za­nu­rza­li się w ciem­no­ściach piw­ni­cy. Ma­co­cha otwo­rzy­ła usta, aby za­pro­te­sto­wać, ale sły­sząc gło­śny trzask drzwi, ze­bra­ła w dło­ni suk­nię i za­czę­ła po­śpiesz­nie scho­dzić. Za nią pra­wie sfru­nę­ła ze scho­dów Mo­de­sta. Kie­dy Eli­za sta­nę­ła na po­sadz­ce, zo­ba­czy­ła, jak Ma­ciej opusz­cza za nimi kla­pę. Nim opa­dła, dziew­czy­na zdą­ży­ła usły­szeć huk i wy­peł­nio­ny trium­fem wrzask. To ku­chen­ne drzwi pod­da­ły się, wpusz­cza­jąc do środ­ka in­tru­zów. 

– Szyb­ciej! – po­na­gli­ła. 

Słu­żą­cy, uno­sząc nad gło­wą lam­py, ru­szy­li w stro­nę ka­mien­nych scho­dów wio­dą­cych na niż­szy po­ziom piw­nic. Wkrót­ce wszy­scy stło­czy­li się w wą­skim ko­ry­ta­rzy­ku. Eli­za za­czę­ła się prze­ci­skać w stro­nę że­la­znych drzwi. Otwo­rzy­ła je i sta­nę­ła z boku, prze­pusz­cza­jąc ma­co­chę. Kie­dy już zna­leź­li się w ob­szer­nym po­miesz­cze­niu, za­trza­snę­ła odrzwia, prze­krę­ca­jąc od we­wnątrz klucz. Szyb­kim ru­chem dło­ni otar­ła spo­co­ne czo­ło. Gru­be mury znacz­nie wy­ci­szy­ły do­bie­ga­ją­ce z góry ha­ła­sy. Na ra­zie byli bez­piecz­ni. Na ra­zie, po­nie­waż chło­pi wkrót­ce za­czną po­szu­ki­wać wła­ści­cie­li. Wte­dy za­pew­ne od­kry­ją kla­pę i zej­ście do piw­ni­cy. Nie są­dzi­ła, aby wi­dła­mi i sie­kie­ra­mi byli w sta­nie sfor­so­wać ma­syw­ne wro­ta, nie wy­ku­rzą ich też dy­mem. Gro­zi­ło im za to inne nie­bez­pie­czeń­stwo, o czym jesz­cze nie po­my­śla­ła żad­na z obec­nych w piw­ni­cy osób. Je­dy­ne źró­dło po­wie­trza znaj­do­wa­ło się za że­la­zny­mi drzwia­mi, po­nie­waż pod­ziem­ne po­miesz­cze­nie po­zo­sta­wio­no bez wen­ty­la­cji.

– Mo­że­my tu prze­cze­kać dzień, aż skoń­czą, a po­tem wy­je­chać do Ol­szo­wej – po­wie­dzia­ła pani Ba­ra­now­ska do cór­ki. – War­to za­in­te­re­so­wać się tym ma­jąt­kiem, po­nie­waż nie zo­stał tak bar­dzo zde­wa­sto­wa­ny pod­czas woj­ny.

Nie do­da­ła: w od­róż­nie­niu od Ja­no­wic. Wszy­scy miesz­kań­cy zda­wa­li so­bie spra­wę, jak bar­dzo zo­sta­ły znisz­czo­ne. Szczę­śli­wie na te­re­nie ma­jąt­ku nie do­szło do bez­po­śred­nich walk, po­nie­waż Ro­sja­nie wy­co­fa­li się dość szyb­ko i nie­miec­ka ar­ty­le­ria nie ob­ró­ci­ła za­bu­do­wań na­le­żą­cych do dwo­ru w perzy­nę, tak jak to się sta­ło z są­sia­du­ją­cy­mi Błęd­ni­ka­mi.

Na­praw­dę mie­li szczę­ście, gdyż co­fa­ją­cy się Ro­sja­nie me­to­dycz­nie wy­rzu­ca­li lud­ność z do­mów i pod­kła­da­li ogień pod obej­ścia, by wróg prze­jął tyl­ko spa­lo­ną zie­mię. Tak samo po­stą­pi­li wie­le lat wcze­śniej pod­czas woj­ny z Na­po­le­onem. Wy­ko­rzy­sta­li sta­rą tak­ty­kę, nie przej­mu­jąc się stra­ta­mi, po­nie­waż spu­sto­szo­ne zie­mie za­zwy­czaj na­le­ża­ły do Po­la­ków. Ro­bi­li to za­rów­no w Kon­gre­sów­ce, jak i na zie­miach za­bra­nych, a wy­sie­dla­ną lud­ność gna­li przed sobą na wschód. Kie­dy z tym sa­mym za­mia­rem we­szli do Ja­no­wic, star­sza pan­na Ba­ra­now­ska rzu­ci­ła pro­sto w twarz mło­de­mu ofi­ce­ro­wi, że pod­pa­lą za­bu­do­wa­nia dwor­skie po jej tru­pie. Nie za­mie­rza­ła po­dzie­lić losu nie­szczę­śni­ków, któ­rym udzie­la­ła tym­cza­so­we­go schro­nie­nia w swo­im ma­jąt­ku.

Mia­ła szczę­ście, po­nie­waż po­rucz­ni­ka, w prze­ci­wień­stwie do pod­le­głych mu Ko­za­ków, nie na­uczo­no pro­wa­dzić woj­ny z da­ma­mi. Pa­mię­ta­ła, jak z bi­ją­cym ser­cem opar­ła się o za­trza­śnię­te drzwi. I cze­ka­ła. Z głę­bi do­cho­dzi­ły mo­dli­twy ma­co­chy i sio­stry. Oj­ciec dzię­ki Bogu wciąż nie wy­trzeź­wiał i nie mógł za­re­ago­wać. Dwie go­dzi­ny póź­niej na­de­szli Niem­cy. Z po­cząt­ku trud­no było prze­trwać nie­miec­kie re­kwi­zy­cje i butę no­we­go za­bor­cy, ale ja­koś dali so­bie radę. Kie­dy do­szło do re­wo­lu­cji w Pio­tro­gro­dzie, mo­gła je­dy­nie być wdzięcz­na, że zna­la­zła się po nie­miec­kiej stro­nie fron­tu. Uchodź­cy z le­żą­cych nie­opo­dal Miń­ska ma­jąt­ków snu­li prze­ra­ża­ją­ce opo­wie­ści. Nie każ­de­mu człon­ko­wi zie­miań­skiej ro­dzi­ny uda­ło się ujść z ży­ciem. Nie­któ­rzy do cza­su prze­su­nię­cia się fron­tu i póź­niej­sze­go wej­ścia na te te­re­ny pol­skich wojsk ukry­wa­li się po scho­wa­nych w środ­ku lasu le­śni­czów­kach, chłop­skich cha­tach czy do­mach po­pów, li­cząc, że oca­lą przy­naj­mniej ży­cie. Ja­koś prze­trwa­ły kil­ka zi­mo­wych mie­się­cy, kie­dy to Ja­no­wi­ce przej­ścio­wo zna­la­zły się pod wła­dzą bol­sze­wi­ków.

Jed­nak wie­ści ze wscho­du za­ta­cza­ły co­raz szer­sze krę­gi, sie­jąc fer­ment wśród po­kor­nych do­tąd chło­pów. Za­czę­ło się cał­kiem nie­win­nie. Prze­sta­li kła­niać się na po­wi­ta­nie wła­ści­cie­lom ma­jąt­ku, po­tem cał­kiem otwar­cie oka­zy­wa­li wro­gość, wpierw spoj­rze­niem, na­stęp­nie już jaw­ny­mi groź­ba­mi. W koń­cu prze­szli do czy­nów i po­sta­no­wi­li ode­brać, co we­dług nich na­le­ża­ło do Bia­ło­ru­si­nów. A pa­mię­ta­jąc, w jaki spo­sób jej oj­ciec za­rzą­dzał ma­jąt­kiem, nie mo­gła mieć do nich pre­ten­sji. To w koń­cu do­pro­wa­dzi­ło do tego wy­da­rze­nia. Na­pa­du chło­pów, pod­czas któ­re­go ku­li­li się w piw­ni­cy ni­czym prze­ra­żo­ne my­szy. 

Po­miesz­cze­nie, w któ­rym kie­dyś le­ża­ko­wa­ło w bu­tel­kach wino, w od­róż­nie­niu od ko­ry­ta­rza i piw­nic, gdzie prze­cho­wy­wa­no ja­rzy­ny, mia­ło ka­mien­ną pod­ło­gę. Pani Ba­ra­now­ska ge­stem wska­za­ła słu­żą­cym, aby przy jed­nym z ma­syw­nych re­ga­łów zło­ży­ły przy­nie­sio­ne koce. Sama oku­ta­na w weł­nia­ną chu­s­tę za­mie­rza­ła na nich usiąść i w ten spo­sób spę­dzić resz­tę nocy. Je­dy­nym, co za­przą­ta­ło jej w tym mo­men­cie my­śli, była pa­nu­ją­ca w po­miesz­cze­niu ci­sza. W jaki spo­sób się do­wie­dzą, czy moż­na bez­piecz­nie opu­ścić schro­nie­nie? Naj­wy­żej wy­pu­ści Ma­cie­ja... Je­śli wró­ci, bę­dzie to ozna­czać, że chło­pi już so­bie po­szli. Je­śli nie... Cóż... słu­ga jest sta­ry i żył wy­star­cza­ją­co dłu­go... Za­do­wo­lo­na ze swo­je­go po­my­słu za­mie­rza­ła umo­ścić się wy­god­nie, kie­dy po­wstrzy­ma­ła ją Eli­za.

– Nie mo­że­my tu­taj zo­stać. 

Ma­co­cha unio­sła w zdzi­wie­niu wy­pie­lę­gno­wa­ne brwi.

– Dla­cze­góż to? 

– Bo za ja­kiś czas za­cznie­my od­czu­wać skut­ki za­mknię­cia. Drzwi są szczel­ne, a w piw­ni­cy nie ma okien. Bę­dzie co­raz bar­dziej bra­ko­wać po­wie­trza, aż w koń­cu się po­du­si­my.

Mo­de­sta z na wpół otwar­ty­mi usta­mi wpa­try­wa­ła się w star­szą sio­strę. W tej chwi­li przy­po­mi­na­ła Eli­zie wy­cią­gnię­te­go z je­zio­ra oko­nia. Młod­sza z sióstr ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, jed­nak wszę­dzie wi­docz­ne były tyl­ko ścia­ny. 

– I wie­dząc o tym, spro­wa­dzi­łaś nas tu na pew­ną śmierć? – wrza­snę­ła pani Ba­ra­now­ska, dłu­żej nie dba­jąc o po­zo­ry. – Mo­gły­śmy się ukryć na stry­chu i tam...

– Są­dzisz, że nie prze­szu­ka­ją każ­de­go za­kąt­ka dwo­ru? Gdy­by wy­cią­gnę­li nas bez­bron­ne z łó­żek, może uszły­by­śmy boso i w noc­nych ko­szu­lach. Może! Je­śli oka­za­li­by mi­ło­sier­dzie! W co jed­nak wąt­pię. Wie­dzie­li, że by­ły­śmy w środ­ku, więc prze­szu­ka­ją dwór. Naj­cen­niej­sze przed­mio­ty w ra­zie uciecz­ki za­wsze trzy­ma się przy so­bie, więc za­pew­niam cię, że w swo­ich po­szu­ki­wa­niach będą do­kład­ni. To kwe­stia cza­su, nim do­trą pod te drzwi. I to ra­czej wcze­śniej niż póź­niej, bio­rąc pod uwa­gę ku­fer, któ­ry ka­za­łaś przy­dźwi­gać do spi­żar­ni.

– Gdy­by­śmy go za­bra­li...

– Nie zdo­ła­li­by­śmy się ukryć na czas. – Eli­za prze­rwa­ła twar­do ma­co­sze. – Za­miast pa­ko­wać je­dy­nie to co nie­zbęd­ne, mar­no­wa­łaś czas. 

– Mo­gły­śmy wy­je­chać w tam­tym ty­go­dniu... Te­raz zna­la­zły­śmy się w pu­łap­ce. Tu jest jak w gro­bie. Albo się tu po­du­si­my, albo nas za­szlach­tu­ją jak by­dło...

Słu­żą­ce wy­glą­da­ły na wy­stra­szo­ne, ale i po­go­dzo­ne z lo­sem. Chy­ba wo­la­ły zo­stać w bez­piecz­nej piw­ni­cy, li­cząc na łut szczę­ścia, niż sta­wić czo­ła roz­wście­czo­ne­mu chłop­stwu. Mo­de­sta za­czę­ła się trząść i co­raz gwał­tow­niej od­dy­chać. Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, aby ogar­nię­ta pa­ni­ką sio­stra zro­bi­ła coś głu­pie­go. Pora uspo­ko­ić na­stro­je. 

– Nie przy­pusz­cza­łam, że się na to po­wa­żą. Nie z na­szym woj­skiem wal­czą­cym tak bli­sko. My­li­łam się... 

Prych­nię­cie ma­co­chy star­czy­ło za cały ko­men­tarz. Ko­bie­ta nie spo­dzie­wa­ła się prze­cież po swo­jej pa­sier­bi­cy ni­cze­go do­bre­go. Eli­za ży­wi­ła na­dzie­ję, że nie doj­dzie do za­ję­cia Ja­no­wic przez bol­sze­wi­ków, ale na wszel­ki wy­pa­dek roz­po­czę­ła przy­go­to­wa­nia do spie­nię­że­nia naj­war­to­ściow­szych przed­mio­tów. Za­czę­ła od naj­cen­niej­szych win, któ­re ja­kimś cu­dem za­cho­wa­ły się w piw­ni­cy. Spo­ro zdą­ży­ła już sprze­dać Ży­dom w Miń­sku, li­cząc na to, że ma­co­cha nie zo­rien­tu­je się w znik­nię­ciu dro­bia­zgu czy dwóch. A gdy­by na­wet... 

Po ukoń­cze­niu dwu­dzie­ste­go pią­te­go roku ży­cia, zgod­nie z te­sta­men­tem mat­ki, zo­sta­ła je­dy­ną wła­ści­ciel­ką Ja­no­wic. Oj­ciec zmarł rok wcze­śniej, za­ra­ziw­szy się gry­pą pod­czas po­by­tu w sto­li­cy. Pie­nią­dze czę­ścio­wo za­mie­rza­ła prze­zna­czyć na za­bez­pie­cze­nie krew­nych, a resz­tę na Po­życz­kę Od­ro­dze­nia Pol­ski. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że je­śli pod­czas woj­ny do Ja­no­wic wkro­czą bol­sze­wi­cy, z ma­jąt­ku zo­sta­ną je­dy­nie zglisz­cza. Li­czy­ła się z jego utra­tą i po­sta­no­wi­ła zro­bić wszyst­ko, aby wspo­móc Po­la­ków. Ta­kiej ofia­ry wy­ma­gał jej wła­sny in­te­res. Pie­nią­dze te i zło­te pa­miąt­ki trzy­ma­ła na wszel­ki wy­pa­dek za­wsze przy so­bie. Wła­śnie za­mie­rza­ła za­cząć bi­cie trzo­dy, aby na po­trze­by woj­ska prze­ka­zać rów­nież mię­so, kie­dy do­szło do na­pa­du. Spóź­ni­ła się. Do­bra, któ­re mia­ły po­słu­żyć pań­stwu, zo­sta­ną roz­gra­bio­ne. Ży­wi­ła jed­nak na­dzie­ję, że choć uda jej się oca­lić ży­cie miesz­kań­ców. 

– Dzię­ki Bogu te drzwi to nie je­dy­ne wyj­ście z tej piw­ni­cy.

To oświad­cze­nie sku­pi­ło na niej uwa­gę zgro­ma­dzo­nych. 

– Masz na my­śli...? Ta­jem­ne przej­ście! – pi­snę­ła na­gle pod­nie­co­na Mo­de­sta. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY



[1] Daw­niej: nie bra­ko­wa­ło jej in­te­li­gen­cji.


[2] Fran­ca – sy­fi­lis.
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Historia kobiety, ktéra wziela los w swoje rece

Eliza Baranowska jest dziedziczka pokaznego majatku Janowice
polozonego na Kresach. Otrzymata go po matce, ktéra wiodta nie-
szezesliwe zycie u boku niewiernego meza, tak jak wiele kobiet w jej
rodzie. Dziewczyna wierzy, 7 jesli sama bedzie decydowac o sobie,
uniknie podobnego losu.

Po wybuchu wojny z bolszewikami na dwér napadajg biatoruscy
chtopi. Eliza z macochg i przyrodnig siostra ledwo uchodz z zy-
ciem, chronigc si¢ w gérujacej nad okolica wiezy. Tajemnicza bu-
dowla ma 7t stawe, pono¢ straszy w niej duch kniaziéwny Sonki. ..
Tymczasem do Janowic wkracza polskie wojsko, w ktérym stuzbe
lekarza petni daleki kuzyn Elizy, Mateusz. Dziewczyna zostaje sa-
nitariuszka i zyskuje bliskiego sercu towarzysza. W czasie przygoto-
wari do opuszczenia majatku odkrywa rodzinne sekrety. Czy zdota
rozwikia¢ tajemnice, ktéra ma swoje zrédlo w wypadkach sprzed
wickéw? Co jeszcze faczy panng Baranowska z wigziong latami
przez meza Sonka?
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